
Getta jako narzędzie polityki nazistowskiej na okupowanych terytoriach polskich – etap Holokaustu:  

Getto w Warszawie istniało na terenie Dystryktu Warszawskiego GG od października 1940 do maja 

1943. Po rozwiązaniu getta wywieziono Żydów do Treblinki i Majdanka, Liczba internowanych Żydów 

ok. 450 tys. Źródło: https://war.dekoder.org/de/map/  

Prezentujemy obszerne materiały m.in. o bunkrach, szmuglu (w tym tramwajowym), pracy w szopach 

Schultza i Toebbensa. 

 

Stosunek Polaków do Żydów, 1939 

„Miasto zostało tymczasem opanowane przez niemców. Ci zbrodniarze chodzili od razu szukać Żydów 
bogatych lub też brodatych, na których urządzali potworne orgje. Gdy tylko ukazali się na naszej ulicy, 
od razu zostaliśmy zaszczyceni ich wizytą, to mali chłopcy [polscy] byli ich przewodnikami. Oni [byli] 
upojeni miłością i sympatią dla nas, Żydów. Jeszcze jako dziecko, które ledwie wymawiało „tata, 
mama”, już drugim słowem było mu wpojone przez rodziców „Żyd”. Nauka nie idzie w las, ledwie 
chodziło na nogach, a już krzyczało: „Zidzie palszywy”. Zjawili się szkopy w otoczeniu świty szczeniaków 
z całej ulicy. Mój ojciec zdołał w ostatniej chwili ulotnić się niespostrzeżony. I od tej chwili zaczęły się 
łapanki, niemcy już znali adresy Żydów i przychodzili, kiedykolwiek zachciało im się, by brać na roboty 
lub też na orgje. Ani chwili nie żyliśmy pewni, szczególnie [że] dzielnica była aryjska i Żyd był bardzo 
poszukiwany. Kilkakrotnie został ojciec zabrany na roboty, gdzie w pocie czoła pracował kilkanaście 
godzin. Ja z[e] starszym bratem też zostaliśmy sprowadzani do pracy, ale my już sobie radę dawaliśmy, 
prawie nigdy nie pracowaliśmy do końca, zawsze udało nam się uciec. Żołdactwo to, rozwydrzone 
wszelkimi prawami, chodzili przez ulice, szukając ofiar, w tej dziedzinie byli bardzo pomysłowi. Np. 
chodzili po dwóch w odległości kilkunastu metrów i pierwsi bili tych, którzy zdejmowali czapki, 
mówiąc: „Bist du mein Kamerad?”. Gdy człowiek, przestraszony, już nie zdejmował czapki przy 
następnych, wtedy ci dawali znowu „wciry” (bicie), dlatego że nie zdejmuje przed nimi czapki. Chodzili 
z dużymi nagajami i bili, kogo tylko spotkali. O wiele większe orgje urządzali z Żydami, którzy nosili 
brody, tych brali, podpalając im brody, często wyrywali, jakiś wielki sadyzm malował się im na 
twarzach. Polacy śmieli się i klaskali w dłonie, byli zadowoleni, część wyglądała przez okna, ciesząc się 
naszym nieszczęściem. Przyznam, że i między nimi były wyjątki, ale tych była taka niewielka ilość, że 
nie mogę nazwać to dobrą całością, bo i między nimi było dużo, którzy w głębi duszy cieszyli się bardzo 
z tych orgji, ale nie wykazywali tego. Dusza ludzka jest niezbadana, w każdej takiej duszy znajduje się 
duża ilość sadyzmu, nie każdy człowiek z tego czerpie, ale w narodzie polskim dużo ludzi korzysta z 
tego. Nie będę się rozwodził ani też sądził ich, ale mam wielki żal do tych ludzi, między którymi 
zostałem wychowany i stale się obracałem w ich towarzystwie. Jednak wojna przedstawiła mi ich w 
strasznym obliczu, odkryła coś bardzo zwierzęcego, dlatego też żal mój jest wielki. Jeszcze przytoczę 
różne przykłady ich niedelikatności i zwierzęcości. Na razie przejdę do tematu. 

Jak grom z jasnego nieba spadła wiadomość, że mamy nosić opaski „Schandeband”. Pierwsze kilka dni 
ja w ogóle nie nosiłem opaski, nie mogłem znieść wzroku mych dawnych kolegów lub znajomych, 
którzy, czułem, że serca ich śpiewały hymn triumfalny na widok opasek. Nigdy nie zapomnę tych 
ironicznych uśmieszków.” 

Mietek Pachter, Umierać też trzeba umieć, Warszawa 2015, s. 26-27. 

 

Izolacja i stygmatyzacja 

„Któregoś dnia mama szykuje się do wyjścia i widzę, jak zakłada na rękaw białą opaskę. 

Po co to wkładasz, mamo? 

https://war.dekoder.org/de/map/


Odkąd Warszawa jest okupowana, nie ma już władz polskich. Teraz wszystkim rządzą Niemcy. 
Powiedzieli, że wszyscy Żydzi muszą nosić specjalną opaskę. Chcą, by było widać, że się różnimy od 
innych osób. 

Po co to robią? Czym się różnimy od innych? Niczym. Wszyscy ludzie są do siebie podobni. Niemcy z 
partii nazistowskiej uważają, że wszyscy Niemcy należą do specjalnej „rasy", która powinna rządzić 
innymi ludźmi. Według nich Polacy to „rasa niższa , mają pracować dla Niemców. Hitlerowcy niena- 
widzą Żydów. Opowiadają o nas kłamstwa, prześladują nas i krzywdzą. 

Mama dodaje: 

- Ale ty nie będziesz nosiła opaski, nie masz jeszcze dziesięciu lat. 

Opaska nie jest cała biała, na środku ma niebieską sześcioramienną gwiazdę – to gwiazda Dawida*. 

Jestem oburzona. Chociaż sama nie muszę jej nosić, odbieram to jako niesprawiedliwość wobec moich 
rodziców, ich przyjaciół, Krysi. Opowiadam o tym Lence na podwórku. Jej rodzice nie są Żydami, więc 
nie muszą nosić opasek. 

Nic już nie jest takie jak przedtem. Rano nie idę do szkoły. Mam zostać w domu. 

Mamo, dlaczego nie chodzę do szkoły? Niemcy zabronili dzieciom żydowskim chodzić 

do szkoły. Teraz Krysia będzie ci dawała lekcje. Lenka też może się z tobą uczyć, jeśli zechce. 

Oczywiście, że chce! z wszystkich innych szkół. Przychodzi do nas codziennie rano, a Krysia daje nam 
ćwiczenia i zadaje lekcje. 

Zaczynam naprawdę czytać. Kładę się na brzuchu na moim dywaniku przy oknie i przenoszę się do 
innego świata. Kiedy czytam, zapominam, co się wokół mnie dzieje. Najbardziej lubię czytać Małego 
lorda. W książce są obrazki. To historia o tym, jak dzielny mały chłopiec doprowadził do tego, że 
pokochał go dziadek, który wcześniej nikogo nie kochał. Mały lord, który ma na imię Cedryk, bardzo mi 
się podoba i czytam książkę kilka razy.”  

* Pod koniec 1939 roku niemieckie władze administracyjne nakazały zamknięcie szkół żydowskich oraz usunięcie 
żydowskich dzieci, młodzieży i nauczycieli 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 27-28. 

 

Utworzenie getta warszawskiego  

„Nasze życie nie jest już takie jak kiedyś. Przedtem tata miał zawsze dobry humor i stroił sobie żarty. 
Mama śpiewała i śmiała się ze mną. Teraz żadne z nich się nie śmieje i czuję ich niepokój. W ich 
rozmowach często słyszę słowo „getto". 

Mamusiu, co to jest getto? 

To dzielnica, w której Niemcy zamykają Żydów. Dlaczego to robią? 

Chcą nas całkiem oddzielić od reszty Polaków. Czy nas tam zamkną? 

Podobno tak będzie - odpowiada mama po chwili milczenia. 

Więc będziemy musieli się przenieść? 

Jeszcze nie wiem, ale nie martw się na zapas. Niemcy zamykają nas w getcie w sobotę 16 listopada 
1940 roku. Nie musimy się przenosić. Nasz dom należy do getta. Ale Lenka się wyprowadza. Polscy 
katolicy nie mogą zostać razem z polskimi Żydami. Rodzina Lenki musi zamieszkać poza gettem. Czy 
jeszcze kiedyś się zobaczymy? Ciężko mi na sercu. Jadzia jest Żydówką, więc zostaje. Jest o rok starsza 
ode mnie. 



Idę z tatą do końca naszej ulicy. Otacza nas trzymetrowy mur, a na samej górze umieszczono jeszcze 
drut kolczasty. Wiele ludzi musi się przenieść do getta. Bardzo trudno znaleźć mieszkanie do 
wynajęcia.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 29.  

 

Warunki bytowe  

„Pokój rodziców jest większy od mojego i nocuje tam na podłodze sześcioro naszych znajomych. Trzy 
osoby zajmują kuchnię – nieduże, wąskie pomieszczenie. Kiedy ktoś wstaje w nocy, musi się 
przedostać przez istny labirynt, żeby się nie potknąć i nie upaść na śpiących. 

Z początku żyje się nam całkiem nieźle. Rano stara- my się jak najlepiej uprzątnąć posłania, żeby dało 
się chodzić po mieszkaniu. Myjemy się kolejno nad miską w kuchni. Posiłki jadamy razem. Każdy 
przynosi, co może. Nie brakuje nam wtedy żywności. W tym czasie jeszcze nie bywam głodna. Rodzice 
pracują w swoim sklepiku. Do getta nie docierają jednak towary. Jesteśmy odcięci od pozostałych 
dzielnic miasta i od całego kraju. Pozostałe osoby przebywające w naszym mieszkaniu nie mają pracy. 
Żyją z oszczędności, wyprzedają wszystko, co mają. 

Tatuś i mama rozmawiają o tym, że w naszej kamienicy powstał Komitet Domowy. Ludzie z Komitetu 
założyli jadłodajnię dla osób, które nie mają co jeść.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 29.  

 

Rok 1941 w getcie 

„[...] Czyhają na nas jednak choroby i głód. Tata zaraża się tyfusem, chorobą przenoszoną przez wszy. 
Jest bardzo chory, gorączkuje, na całym ciele ma krosty. Trzeba go odizolować, żeby nie zaraził naszej 
małej społeczności. Zajmuje mój dawny pokój. Pozostali przenoszą się do drugiego pokoju i kuchni. 
Pola i Ryszard wyprowadzają się od nas, nie tylko z powodu ciasnoty, ale również z obawy przed 
zarażeniem. 

Trzeba dezynfekować mieszkanie i ludzi. Na kuch- ni w wielkim kotle stale gotujemy bieliznę, żeby po- 
zabijać zarazki. Zaczyna brakować mydła. Doktor mówi, że należy zachowywać higienę, i zapisuje tacie 
aspirynę. Bardzo trudno ją zdobyć i kosztuje mają- tek. W getcie nie można w ogóle dostać lekarstw. 
Mama, która jest położną, sama pielęgnuje ojca i zarządza domem. 

Boję się o tatę. Nie mam już ochoty chodzić na podwórko, chociaż mama by chciała, żebym jak naj- 
więcej czasu spędzała na dworze. Biorę książkę, ale nie rozumiem, co czytam, myślami jestem gdzie 
indziej. Siadam na podłodze obok Jerzego. Ząbkowane znaczki pocztowe zabierają nas w podróż na 
nieznane lądy. [...] 

W drugim roku pobytu w getcie kończą się nam zapasy żywności. Z początku radzimy sobie jako tako 
dzięki sklepowi rodziców. Mamy herbatniki, słodycze, rodzice sprzedają część towaru i kupują na 
czarnym rynku* chleb, ziemniaki, a dla mnie trochę mięsa i mleka. Później rodzice wymieniają 
czekoladę na słoninę i kiełbasę. Trzymają dla nas zapas herbatników. [...] 

Na czarnym rynku ludzie kupują i sprzedają rzeczy bez odpowiednich zezwoleń, na przykład można 
kupować żywność bez kartek, ale za to po bardzo wysokich cenach.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 30-34. 

 

Mary Berg w dzienniku: 

„Szaleje tyfus. Wczoraj liczba zmarłych na tę chorobę przekroczyła dwieście osób. Doktorzy po prostu 
załamują ręce z rozpaczy. Nie ma lekarstw, a wszystkie szpitale są przepełnione. Wciąż dostawia się 



nowe łóżka w salach i na korytarzach, ale to nie rozwiązuje problemu; liczba ofiar wzrasta z dnia na 
dzień.  

Getto warszawskie, 29 lipca 1941” 

Mary Berg, Dziennik z getta warszawskiego, przeł. z angielskiego Maria Salapska, Warszawa 1983, w: Małgorzata 
Sopyło, Przeciwko śmierci, „Karta” 112/2022 

 

Emanuel Ringelblum w kronice: 

„Obok głodu najważniejszym zagadnieniem, które zaprząta uwagę całego społeczeństwa żydowskiego, 
stał się tyfus. Obecnie jest to najbardziej paląca sprawa. Krzywa tyfusu wciąż idzie w górę. I tak na 
przykład teraz, w połowie sierpnia, jest 6–7 tysięcy chorych w mieszkaniach i około 900 w szpitalach. 
Dysproporcję między liczbą chorych w szpitalach i prywatnych można objaśnić tym, że szpitale, które 
na skutek tysiąca powodów zatraciły swój leczniczy charakter, stały się, jak się wyraził dr Milejkowski, 
„mordowniami”. Chorzy umierają tam z głodu, ponieważ poza zupą i mizernym wyżywieniem nic się 
tam nie dostaje. 

Getto warszawskie, 26 sierpnia 1941” 

Archiwum Ringelbluma. Konspiracyjne Archiwum Getta Warszawy, t. 29: Pisma Emanuela Ringelbluma z getta, 
oprac. Joanna Nalewajko-Kulikov, Warszawa 2018, w: Małgorzata Sopyło, Przeciwko śmierci, „Karta” 112/2022. 

 

Praca przymusowa 

Larisa Cain: 

„Rodzice muszą pracować w fabryce Többensa, gdzie szyją mundury dla żołnierzy niemieckich. Mieści 
się ona w kilku połączonych kamienicach, znajduje się przy naszej ulicy. W getcie warszawskim, 
podobnie jak we wszystkich gettach w Polsce, Niemcy założyli fabryki, w których każą pracować 
Żydom. Praca trwa nieprzerwanie przez siedem dni w tygodniu. Jest zmiana dzienna i nocna. Rodzice 
chodzą do pracy razem albo osobno. Jeśli wychodzą we dwoje, prowadzą mnie do kryjówki w piwnicy. 
Na początku wojny, podczas niemieckich nalotów, piwnica służyła za schron. Torbę z zabawka- mi 
mam zawsze gotową, w ostatniej chwili dokładam książkę, którą właśnie czytam. W piwnicy jest beczka 
z wodą i chochla. Mam ze sobą trochę chleba, a kiedy zanadto zgłodnieję, wypijam kubek wody. 
Właściwie to stale jestem głodna. Wiem, że trzeba zachowywać się cicho. Czasami siedzę całkiem sama 
w piwnicy oświetlonej żarówką. Niekiedy są ze mną inne dzieci. Czuję się wtedy bezpieczniej, a czas 
płynie nam szybciej. Nie mamy ochoty się bawić. Szeptem rozmawiamy o jedzeniu.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 37. 

 

Marian Berland: 

„Idziemy ulicą Waliców do Grzybowskiej, dalej Ciepłą do Ceglanej. Natykamy się tu na małą dzielnicę, 
zamkniętą ulicami: Ceglaną, Ciepłą, Pańską i Żelazną, zamieszkaną przez Żydów. Mała ta dzielnica 
żydowska zachowała nadal nazwę małego getta.  

Dlaczego ten wycinek małego getta nie został objęty wysiedleniem? Od dłuższego czasu w dawnym 
gimnazjum Zgromadzenia Kupców przy ulicy Prostej została przez Niemców założona wielka zrzeszona 
szwalnia ubrań i mundurów. Pracuje tu kilkuset krawców na własnych maszynach. Szyją oni tysiące 
mundurów, ubrań, bluz, kombinezonów i płaszczy dla armii niemieckiej. Codziennie do warsztatów przy 
Prostej zajeżdżają platformy załadowane belami materiałów i wywożą stosy gotowej produkcji. Końca 
wojny jeszcze nie widać, odzież na żołnierzach bez przerwy niszczy się i dlatego zakłady krawieckie przy 
ulicy Prostej jako kriegswichtige zostają na razie utrzymane. Pozwolono pracownikom Żydom 
zamieszkać w okolicznych wyludnionych domach. Warsztaty pracują pełną parą, maszyny terkoczą, 



ludzie, aby żyć, i diabłu uszyliby nakrycie. Ośrodek ten zamieszkuje kilkanaście tysięcy ludzi. Zyski z tego 
olbrzymiego przedsiębiorstwa ciągnie pan Walter C. Toebbens. Pamiętamy go z Umschlagu.” 

Marian Berland, Dni długie jak wieki. Świadectwo z ukrycia od powstania w getcie warszawskim 1943–1944, 
Ośrodek KARTA, Warszawa 2023 (seria „Żydzi polscy”) 

 

Jan Nowik: 

Po kilku miesiącach nieustannego strachu przed akcjami i selekcjami, musieliśmy przenieść się z 
Elektoralnej na Nowolipie. Pamiętam, jak staliśmy z Ewą Cyprys przy oknie, obserwując ludzi idących 
ulicą. Nie miała wtedy więcej niż trzy lata. Bawiło ją, jak ludzie rozpraszali się, gdy głośno krzyczała: 
„Łapanka!”. Ruta Cyprys, jej matka, przyjaciółka mamy, załatwiła mamie pracę w szopie Schultza [na 
Nowolipiu]. Michał Nowik pracował w Judenracie przy dystrybucji żywności. Oboje mieli Ausweisy. […]  

Wczesnym rankiem przychodziłem do szopu Schultza. Nagle otwierały się wielkie drzwi i mnóstwo 
brudnych, krzyczących kobiet, mówiących głównie w jidysz, próbowało się przedrzeć do środka. Nie 
rozumiałem ich, co najwyżej pojedyncze słowa, szczególnie te oznaczające niebezpieczeństwo. 
Wszystko mogło być źródłem paniki. Strach był powszechny, czasem bez wyraźnej przyczyny, nieznanej 
nawet tym, o których sądzono, że wiedzą wszystko, bo otrzymywali bezpośrednie polecenia od władz – 
niemieckich lub żydowskich. Jidysz i niemiecki są bardzo do siebie podobne, może też dzięki temu Żydzi 
byli tak bardzo posłuszni rozkazom wydawanym przez Niemców.  

Zwykle ukryty wśród spódnic, nie miałem problemów z przejściem przez bramy. W szopie często z Ewą 
chowaliśmy się pod wielki okrągły stół, przy którym nasze matki szyły futra. Przeważnie były to futra 
niedawno skonfiskowane Żydom. W szopie były przerabiane na futrzane mundury dla niemieckich 
żołnierzy i pilotów walczących na froncie wschodnim. Pod stołem zawalonym stosem futer, w bardzo 
słabym świetle, ledwo przechodzącym przez nogi szwaczek, próbując pozostać niezauważonym przez 
nadzorców, przyszywałem guziki. […] Pod masą futer było gorąco. Siedząc wśród wielu nóg, musiałem 
zachowywać się tak, by mnie nikt nie usłyszał ani nie zobaczył. Mimo to dobrze się czułem, szyjąc 
godzinami. […] Gdy kończyła się zmiana, znów te nieliczne dzieci siedzące pod stołami, przy których 
pracowały ich matki, przeciskały się wśród kobiet, świetnie wiedzących, że osłaniają dzieci. Już na ulicy, 
nawet na krótkim, 150–200-metrowym odcinku do domu, znów groziło nam niebezpieczeństwo. Każdy 
policjant żydowski czy żołnierz w zielonym lub czarnym mundurze mógł zatrzymać nas z dowolnego 
powodu. Gdybyśmy zaczęli uciekać, wielką radość sprawiłoby tym żołnierzom strzelanie do nas jak do 
kaczek. Z bramy szopu na ulicę Nowolipie, nie oglądając się za siebie, wbiegałem do domu przy 
Nowolipiu 56 i mknąłem schodami do mieszkania będącego naszym tymczasowym schronieniem.  

Jan Nowik, Próba wyjścia, „Karta” 94/2018 

 

Akcja deportacyjna (likwidacja): od 22 lipca do 12 września 1942 wywieziono z Warszawy do obozu 

zagłady w Treblince ok. 300 tysięcy osób.  

Larissa Cain: 

„22 lipca 1942 roku w getcie warszawskim rozpoczyna się deportacja. Plakaty zapowiadają, że Żydzi 
mają być przewiezieni na wschód. Nie wiadomo dokąd. To okres łapanek, masowych aresztowań. 
Niemcy zabierają najsłabszych, najbiedniejszych, najstarszych. Codziennie Niemcy, Ukraińcy, Łotysze, 
Litwini okrążają kamienice i blokują wszystkie wyjścia. Brutalnie wyciągają przerażonych ludzi. 

Gnają ich przez całe getto do miejsca zbiórki, na Umschlagplatz, tam, skąd odchodzą pociągi. 

Potem wymyślają sposób, żeby nie musieć szukać ludzi po domach. Rozlepiają afisze. Kto się sam zgłosi 
do wywiezienia, dostanie trzy kilo chleba i kilogram marmolady. Głód jest tak straszny, że nie brak 
ochotników. Moja przyjaciółka Jadzia mówi, że za dwa dni wyjeżdża. Jej rodzice nie mają już jak zdobyć 
żywności dla jej licznego rodzeństwa i postanowili się zgłosić. 



- Będziemy mieli chleb - cieszy się Jadzia.  

- Niemcy mówili, że nie rozłączają rodzin.  

- Jadziu, nie trzeba im wierzyć. Kłamią, wszystko, co mówią, to nieprawda. 

- Rodzice już się szykują do wyjazdu. Można wziąć piętnaście kilogramów bagażu na osobę. 

- Nie wyjeżdżaj, Jadziu. 

Próbuję ją przekonać, żeby nie jechała, ale mnie nie słucha. Moi rodzice nie dają się nabrać na 
obietnicę, że dostaniemy chleb. Wiem, że nie można wierzyć w to, co mówią Niemcy. 

Deportacja trwa nieprzerwanie, Niemcy chcą opróżnić całe getto. Zabierają ludzi z mieszkań. 

Jestem chora, męczy mnie biegunka i gorączka. Lekarstw już nie ma. Rodzice i znajomi stają na głowie, 
żeby mi ugotować rosół. Leżę w łóżku, jestem bardzo zmęczona, przysypiam. Nagle słyszę rozkaz: 
„Raus, raus!" 

po niemiecku „Wychodzić, wychodzić!". Mam wraże- nie, że straszny, gardłowy krzyk dochodzi ze 
wszystkich stron. Niemcy są na podwórzu naszej kamienicy przy Prostej 14. Drżę ze strachu, mama 
siedzi przy mnie. 

Nie bój się mówi i bierze mnie za rękę. Jesteśmy w naszym mieszkaniu na czwartym piętrze. Kroki i 
krzyki są coraz bliżej. Nic nie mówimy. Mama nie musi mi przypominać, że trzeba być cicho. Łapanki 
odbywają się prawie codziennie, kiedy część mieszkańców jest w pracy, w fabryce Többensa. W piw- 
nicach są kryjówki, ale trzeba zdążyć się schować. Ci, którzy wychodzą do pracy, nigdy nie wiedzą, co 
za- staną po powrocie. Tym razem Niemcy nie dochodzą do czwartego piętra. Wieczorem tatuś zastaje 
mnie i mamę w domu.” 

Larissa Cain, Dziewczynka z zamkniętego miasta, Warszawa 2024, s. 39-41. 

 

Ring: 

„Wszyscy, którzy nie mają zaświadczeń, są załadowywani na wozy i odwożeni na Umschlagplatz, który 
został zamieniony w wyspę żydowskiego cierpienia, nieszczęścia i śmierci. Tam stoją już puste wagony 
towarowe, do których pakuje się po 120–200 osób i – w drogę. Dokąd?! Nikt nie wie. Brześć, Bobrujsk, 
Smoleńsk… To są tylko domysły. Ale ten, kto zna historię Chełmna, Trawnik, wie, jak giną nieszczęśnicy: 
broń maszynowa, gaz, prąd elektryczny – to są ich zbawcy od cierpienia. Potem masowe groby po 
1000–1500 osób.  

Na Umschlagplatz każdego dnia przychodzą oficerowie SS. Tak sobie, pobawić się. Ich zabawa zwykle 
kosztuje życie co najmniej 100 osób. Strzelają, do kogo chcą. Najczęściej do starych, chorych, kalek i 
dzieci. […]  

Głód w getcie jest straszliwy. Nie można nic kupić. Jeśli można, to płaci się 50 złotych za kilogram 
chleba, 25 złotych za kilogram kartofli. Wiązka marchewki za 10–12 złotych, główka kapusty za 8–10 
złotych. Z powodu cierpienia i głodu ludzie sami idą na Umschlagplatz. Gmina wywiesiła plakaty, że kto 
stawi się dobrowolnie, otrzyma 3 kilogramy chleba i kilogram marmolady. Są tacy, którzy uważają, że 
prościej umrzeć od kuli niż z głodu. Idą więc śmierci naprzeciw.  

Panuje wielka panika. Ludzie boją się chodzić po ulicach, w mieszkaniu też nie są pewni, bo w każdej 
chwili może być napad – blokada – i jesteś w potrzasku.” 

Warszawa, 31 lipca 1942 

Ring I/1450, z jidysz przełożyła Sara Arm, w: Izrael Lichtensztajn, Naprzeciw śmierci, „Karta” 56/2008. 

 

KL Warschau (Gęsiówka):  



po zniszczeniu getta na jego ruinach utworzono obóz koncentracyjny, gdzie więźniowie (m.in. z Grecji, 
Węgier, Francji) musieli pracować przy rozbiórce domów i paleniu zwłok. 

 

Alois Eisenhändler, więzień żydowski pochodzący z Berlina:  

„W obozie na Gęsiej było kilka tysięcy Żydów, sprowadzonych z Niemiec, Węgier, Grecji, Francji i z 
różnych obozów. Poza tym z wolnej stopy zatrudnieni byli obok fachowcy polscy, bo trzeba było 
demontować resztki fabryk, maszyn, urządzeń domowych… Z tymi robotnikami nawiązaliśmy kontakt, 
mając podziemną grupę komunistów niemieckich (Żydów). Głównym celem naszej grupy była pomoc 
wzajemna. Robotnicy polscy, z którymi nawiązaliśmy kontakt, dostarczali nam między innymi gazetki 
podziemne, wśród których były zarówno prawicowe, jak i lewicowe. Stąd dowiadywaliśmy się, co się 
dzieje na świecie.  

Codziennie rano wychodziliśmy grupami w określone rejony getta, pod strażą uzbrojonych esesmanów. 
Oni sami nie wchodzili do żadnych wypalonych domów, a tym bardziej do bunkrów, których było setki, 
może tysiące. Bali się, gdyż aż do końca 1943 roku na terenie zburzonego getta znajdowały się grupy 
uzbrojonych Żydów, którzy koczowali po rumowiskach, nocowali w bunkrach i urządzali nawet wypady 
na zewnątrz w poszukiwaniu żywności.”  

Alois Eisenhändler, Archiwum ŻIH, sygn. 301/5422, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Konrad Charmatz: 

„Przybyło w obozie Żydów z Węgier i Holandii. Szybko załamywali się fizycznie, a także psychicznie; 
niemal natychmiast tracili nadzieję na uratowanie. Żydzi z Polski, Rosji, Litwy czy Jugosławii nie ulegali 
tak szybko, bowiem przyzwyczajeni byli do ciężkiego życia. Walczyli o to, żeby nie tracić otuchy. A Żydzi 
bardziej „wyrafinowani” poddawali się i szybko umierali. Było im też znacznie gorzej w obozie przez to, 
że nie znali jidysz, niemieckiego czy polskiego – trzech języków obozu. Nikt nie mógł ich zrozumieć ani 
się z nimi dogadać.” 

Konrad Charmatz, Nightmares: Memoirs of the Years of Horror Under Nazi Rule in Europe, 1939–1945, Syracuse, 
New York 2003, fragm. z angielskiego przełożyła Anna Zaranko, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 
99/2019 

 
Bronisław Anlen: 

„Najgorzej było Żydom obcokrajowcom, którzy nie znali języka polskiego i byli w pasiakach, które rzucały 
się w oczy. Kilkuosobową grupę Żydów niemieckich, którzy trzymali się razem i rozmawiali między sobą 
po niemiecku, potraktowano jako Niemców przebranych w pasiaki i rozstrzelano. […] Obok pięknych, 
wzruszających scen serdecznego stosunku powstańczych żołnierzy do wyzwolonych Żydów, były też 
bardzo przykre antysemickie wystąpienia i antyżydowskie rękoczyny ze strony niektórych żołnierzy 
powstańczych. Niekiedy też bez reakcji ze strony dowódców.  

Pamiętam ładną chłopięcą twarz młodego podporucznika czy porucznika, inwalidy bez lewej ręki, który 
na widok wyzwolonych więźniów, w tonie – powiedziałbym – pogardliwym i wściekłym, wykrzyknął: „Co, 
sami Żydzi?”. A po chwili zawołał: „Czy nie ma wśród was komunistów?”.  

5 sierpnia 1944  

Bronisław Anlen, Ze wspomnień więźnia Pawiaka i Gęsiówki podczas powstania warszawskiego, „Kwartalnik 
Historii Żydów” nr 1/2003, w: Jeremi Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Por. Wacław Micuta: 

„Po walce, zmęczony i potłuczony skokami czołgu, poszedłem na samotny spacer do zdobytej części 
obozu. Ku memu zdumieniu, zastałem na rozległym placu dwuszereg więźniów we wzorowym porządku 
wojskowym. Na czele oddziału stał więzień, który poprawną komendą postawił oddział na baczność i 



zameldował mi: „Panie poruczniku, podchorąży (czy podporucznik?) Henryk Lederman z… – tu wymienił 
nazwę pułku piechoty – melduje batalion żydowski gotowy do boju”. Moje zdumienie przerodziło się we 
wzruszenie i podziw dla tych ludzi, których bestialstwo niemieckie nie tylko nie złamało, ale którzy 
potrafili w warunkach obozu koncentracyjnego zorganizować się i być gotowymi do walki przy pierwszej 
nadarzającej się okazji.” 

5 sierpnia 1944  

Wacław Micuta, Żydzi z „Gęsiówki” podczas powstania warszawskiego, Archiwum ŻIH, sygn. 301/6665, w: Jeremi 
Galdamez, Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 
Chaim Icel Goldstein, więzień żydowski pochodzący z Warszawy  

„Oto jestem na ulicy Miodowej, w pierwszych dniach powstania. Budujemy barykady. Ludzie wyrywają 
kamienie z bruku, ciągną drzwi, stare żelastwo; każdy robi, co może. Od Krakowskiego Przedmieścia – 
mówią – zbliżają się Niemcy. Nie można ich przepuścić. Cała okoliczna ludność: kobiety, mężczyźni, 
dzieci, wszyscy – niezależnie od swoich poglądów i stosunku do powstania – w tej chwili jednoczą się do 
wspólnej walki z Niemcami. My, Żydzi wyzwoleni z obozu, biegniemy w pasiakach, ciągniemy, dźwigamy 
ogromne ciężary, z zapałem, z niesamowitą siłą. W tych naszych pasiakach jesteśmy symbolem 
niewolnictwa, które wyrywa się do wolności. Okoliczna ludność traktuje nas z sympatią.  

Razem ze mną na barykadzie był pewien Żyd z Francji, Dawid Edelman, który miał potem bohatersko 
zginąć w walce. Byliśmy razem w Auschwitz, a potem w Warszawie. Teraz obaj chcieliśmy zobaczyć, kto 
z naszych kolegów obozowych został ranny lub zabity. W walce brało udział dwudziestu kilku mężczyzn 
w obozowych pasiakach. Ale zanim jeszcze udało nam się podejść do miejsca, gdzie siedzieli, nagle 
usłyszeliśmy krzyk: „Żydzi, Żydzi, psia ich krew!”, a następnie doszedł nas huk wystrzału, potem 
następnego – dwóch Żydów upadło.  

Nad nimi stali dwaj mężczyźni z rewolwerami i krzyczeli: „Nie trzeba nam Żydów! Wystrzelać 
wszystkich!” – i rozglądali się, szukając dalszych ofiar. Zatrzęsło nami. Chcieliśmy rzucić się na nich, ale 
zostaliśmy ze wszystkich stron otoczeni przez Polaków i prawie siłą wciągnięci do pobliskiego domu. 
Tamci dwaj, z tymi, którzy się jeszcze do nich przyłączyli, zaczęli mordować żydowskich bojowników 
walczących na barykadzie. Jeszcze długo krzyki zbrodniarzy – „Śmierć Żydom!” – mieszały się z okrzykami 
radości z przepędzenia Niemców.” 

Chaim Icel Goldstein, Bunkier, z jidysz przełożyła Sara Arm, Ośrodek KARTA, Warszawa 2011, w: Jeremi Galdamez, 
Odbicie Gęsiówki, „Karta” 99/2019 

 


